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O, pieśni moja,  jaskółki  świegotem 
Pod strzechą domową, nad strugą, ponikiem, 

Wszędzie się ozwiej i piej I

U kmiotk a  pod st rzechą 
Zaświegoc pociechą,

Powied z ze wioSDa tuz, tuz!
Niech orzą, niech wieją,
Niech wożą, n iech  sieja 

W  poprzek  tej ziemi i wzdłuż.
Gdy czysto i sucho 
I w porę zasieją,

Niech ich wiosenny nie trwoży szron ;
Choć w polu g łucho,
Ożyją smugi :
Wkrótce  się strugi 
Zielone rozleją,

I  gdzie swym truciem człowiek nie zmoże, 
Bóg dopomoże,
I wzejdzie p lou l

O pieśni  moja,  sl towrouka polo tem 
Wzle ć  po-nad łauy, nad p lonem,  rolnikiem,  

Czuwaj, przestrogę m u  p i e j !

Widoczuie,  radośnie 
Oj, rośnie,
Zakwita,

1 równo i bu jno  
Dar  Boży 
Się mnoży.

I szumn o i t łnmn o 
T u  trawką,  t am kłosem,
.Tu kwiatem,  tam g łosem —

Oj,  popatrz,  posłucha j ,  jak wiosna cię wita!
I miod em źd/. iebełkiem,
I rosą, c iepełk iem —

Oj,  kmiotku ,  nadzieja, jak wita, jak wita!......

Lecz czy pogoda,
Czy słotna pora,

D r u h u  mój  miły,  nie siedź w komo rze ,

Pomnie j  że szkoda 
Częsta i skora,

Choć tajemnicą pokryta !

Zbiera j  czeładltę,
Datkiem i s łowem 

Nęć ją do pracy długiego dnia.
Nim ci w okienko zabłysną zorze, 

Opuszczaj chatkę,
I ścieżką, parowem 

W pole nuż kmiotku ,  tak wcześnie jak ja!

Ot łąka w dolinie 
Jak pu ch em  murawą.

Słodką się trawką uściela;
Patrz,  co tam kwiatu,  wonnego ziela,

I co tam paszy 
Bydlęcej i ptasiej  I

Lecz w smu tne j  godzinie 
Z poświstem, knrzawą,

Burza się zrywa z łożyska chmur ,
1 rzesno i kłesnoc  b

Wśród trzasku i łomu,
Błyskawic, g romu,

Spada ulewa !
I rosną i szumią,  i dm ą się i pienią,

1 lecą wściekłe potoKi z gór !
O, n i m ci łąkę w jezioro zamienią 

I kwiaty uniosą i zioła zamulą,
Niechaj cię biedne  trawki rozcznlą,

A korzyść własna do pracy zagrzewa!

I rowem głębokim,
I p ło te m  i wałom 
Wysokim, szerokim,

Od wód napaści się broń 1 
Dużo  wykona 
W poczęciu śmiałem 
W jedno  zwrócona 

Głowa człowieka i dłoń. —

Ot widzisz, gdzie zboże 
Ozime,  jare  

Jak oko sięgnie,  powiewnem źdźbłe m 
Zaściela łoże 
Zielonych smug :
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Chceszli b> ziemia spłaciła d 'ug ,
SUoro nieś t rudów twoich ofiarę.

Gdzie chwastem podl>m lub zielskiem z ł em  
Rodzimy t łum i  się kłos,

Wcześnie  mój  kmiotku ,  z pomocą tam spieszI 
Nim  aie to zielsko rozbuja,  zapieni,

I lwa nadzieję w osty zamieni,
Słuchaj  coc radzi skowronka  glos: 

Wcześnie  mój  kmi otku  do plewby się bierz!

I złego sąsiada,
Co rnilczltiem i z boku 
W twa niwo się wkrada,
Na oku, na oku!
Bo kopcem i miedzą 

Nic dosyć pewny twój lnu. 
ł z k od ni k i  choć wiedzą 

Ze  z twojej roli 
Tobie  wyłączny pożytek dan,

I wTe dnie i nocą,
Pods tępem i mocą 

Przekroczą miedze z chciwości, Swawoli,b a
I wpadną,  nagrabią,  naniszczą do woli ;

Boto ze złego wszęd) cz łek  znan.
I w roli i w sadzie,
O szkodry m owadzie 

Pomyśl ,  i z ł e m u  zaradzaj wczas.
O ca lem swe m mieniu ,
Czy w kłosach,  nasieniu,

Czy rola, stodoła, czy mieści j e  bróg, 
Wszędzie i zawsze kmiotku  mój miły,  

Trosk l iwą pieczę miej wraz! —

Juześ  dokonał  dziennego trudu,
A dzionek długi  
Strudzi ł  twe siły,

Czas ci wypocząć pracowny ludu  i 
Pozwołuj  sługi,
Opuszczaj  smugi,

I sam w domowy powracaj  próg.

O, pieśni  moja,  z s łowikiem co w gaju 
Dzwoni  śród nocy w zielonym maju,  

Ozwij  się tęsltnu i piej!

Gdzie sen st rudzone 
Skleja powieki  
Łzami  zroszone,

Cyt moja pieśni,  nie płosz im  snu l  
Bo może innej ,  lepszej opieki,

Inuego szczęścia nie znają tu 1 
Ciszej t am pieśni,  gdzie śród niedoP 

Błogim spoczynkiem owiana s k r ^ ń ; 
W inne  nieś strony 
Dźwięki  i tony,

Wyssaną z piersi mej woń.

Czuwaj z bezsennym,
Pytaj co boli,

Pytaj co w duszę m u  gra?
Co m u  tak cięży w sercu i w głowie,

Za k im ten sm ute k  i ł za?  —
Gdy ci brzetr . iermem 
Sło wem rozpowie,

Czem m u  tak dogryzł obcy lu b  braf:  
Wtenczas o pieśni,
Zabrzmi j  boleśniej  

l y s i ą c e m  s m ut kó w  i strat!
I wszystkie jawnych i skrytych lez zdroje, 

Wszystkie rozdźwięki i niepokoje
W całej przestrzeni  rodzinnych pól,
W jeden zlej rozdźwięk i w je d e n  bóll  

A w tej powodzi 
Jak  w oceanie 
Łza m u  utonie,
I w jego łonie 
Cisza nastanie,
I myśl sie zrodzi 

Co dla ludzk ości czucie zapłod/ i .
O, wtedy ma pieśni,
Do lubej  nim prześni 

W daleką ulatuj  błoń !
1 tęskno i długo  od zinierchu do ranku ,

Nuć ô  przeszłości,  nadziei, kochanku,
Zal  i tęsknotę mą ro ni

O pleśni moja,  jaskółki  świegotem 
Pod strzechą domową, nad strugą, ponikiem,  

Wszędzie się czwićj i piej 1 
Z  jaskółką  domową, skowronkiem,  słowikiem,

I z całym w tó re m  rodzinnych kniej ,  
Zespól  się nutą,  i dźwięku polotem 

W jeden  h y m n  wielki się złój I

A gdy już  słowik umi lknie  w gaju, 
Skowronek  w suche j zapadnie ścierni,

Nawet jaskółka  od lec i :
Ty moja pieśni dłużej  i wierniój 

Rodzinną  okrążaj b łoń ;
Śród skwarów lata, w zimowej zamieci  

Nuć  je j  bez przerwy o przyszłym maju,
W życiu i w skonie wiosnę jej  dzwoń 1

J . Z .

Zwicrciadełko.
POW IASTKA ZE STARYCH C ZA SÓ W #).

SzórOi.i gościniec ciągnie się od miasta 
do miabta przez góry i lasy, a na nim za-  
wdy rojno i głośno. Wloką s if  ciężkie wozy

*) W edtug pieśai starej.
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^anów, kupców; skrzypiącemi kołami roz- 
^artują sobie kolej w ciężkim pnsku. Tam, 
pan wielmożny kutą pojćźdża skrzynką , a 
przodem konny hajduk p ę d z i , pletnia ma­
cha na wszystkie strony, spycha z drogi 
wlokące się wozy.

A ztąd znowu na koniku w pląsach, sko­
kach, jakieś'krasne pojeżdżą paniątko, za nim 
sarzy się czeladka. Kędy wzgórek, lam bo­
ża męka stoi, pod nią dziadek lub żebracz- 
ka z paciorkami, miłosierdzia i litości woła 
w  niebogłosy.

Jak dzień długi gwarno i rojno na w ie l­
kim ościńcu, ale słonko już zapada, zmierz­
cha się ziemia, w podłuż ziemi leży teraz 
gościniec cichy i pusty.

/.adzwoniła znowu droga, któż to jedzie ? 
—- pani jedzie , pacholątko za nią młode;  
pani młoda i wesoła w taką piosnkę za­
śpiewała :

Puc ho l ika  na k o n ik u  
Poda j  m n i e  z w ie r c i a d ło ;
Będę ja  się przekładała 
C/,y liczko nie zbladło.

Posłuszny pachołek popędził konia, i do­
stawszy z kalćtki małą zwierciadlaną kla­
czkę, podał ją wielmożnej pani swojej.

»Teraz świeć mnie, a świeć jasno mój bia­
ły  księżycu, bo się będę przyglądała.* To  
mówiąca pani podniosła źwierciadełko. zbli­
żyła cfo twarzy, i patrząc weń, cieszyła się 
krasą swoją i urodą.

»Wzdy niczego mojej twarzy,* mówiła so­
bie, »hiałara sobie, gładkam sobie, rumień­
cami malowana—*i pogładziła się po twarzy.

*1 mym włosom żaden jeszcze nic przy­
g a s ł  ; ten wianeczek z krasnych maczków 
n ie  zawadza.* Poprawiła wianka na czole, 
rozradowała się i zaśpiewała :

Choćby ja się przeglądała 
Ud rana Jo wieczora,
Ta k a m  sobie dzisiaj biała 
Jal.n byłam wczora.

»A przecież mój ty Boże—« i zadumała się 
smutno. »Cóż mi z tego że mi mówią, żeja  
ładna, ta i gładka! £al się Boże tam urody, 
gdzie nie ma sw obody! Oczepili taką młodą, 
*a starego mnie wydali. Jemu wszystko je-  
<lno, czy ja ładna czy ja brzydka, jeno by 
zaganiał do kądzieli, chciałby, bym mu gar- 
Łów doglądała i liczyła krupy; u mnie m ło­

de jeszcze lato, mnie przysłała pohulanka i 
zahawka.* Tak sobie dumała pani Magorowa 
z Wilczyny, jadąc wielkim gościńcem na 
przechadzkę wtenczas, kiedy mąż nieborak 
na słońcu, wietrze, w lasowćj puszczy sie­
dzi i bićdzi się przy kotłach, w których 
warzy smołę, potem je zlewa do beczułek, 
potern karbuje beczki, i liczy na palcach, 
w iele  hależy dosypie znowu do swojego  
garka, co go zakopał gdzieś w  sadzie pod 
gruszą.

i»Cyt, cyl,« ozwała się pan Magerowa do 
pacholika,usłyszysz tętęt kouia po gościńcu?* 

»S łyszęć , wielmożna pani!* odrzekło  
chłopię.

»Ktoś jednie drogą, jak Bóg miły, tu 
kogoś napotkamy, a ja się założę, £e to nie 
kto :'any jeno Mleczko mój, patrzno tylko, 
palrz mój Jasiu «

»Choćbym patrzał, i oczy wypatrzał, nie-  
wypatrzę ja już je g o ; pan Mleczko, jako 
życie, tędy nie pojedzie.*

>’Posto gadasz pacholiku, a dla czegożby 
nie miał jechać tęóy ? Co wićm, to wićm, 
założę się, koraliki me zastawię, że to on na 
wronym koniku jodzie na przeciwko; czy 
cię licho opętało trapić mnie tak.etui słowy:  
yjuż pan Mleczko tędy nie pojedzie.*

*Boin słyszał wielmożna pani, że pan M le­
czko jak zajechał na zamek starosty, to ztam- 
tąd go już nie wypłoszyć!*

»Ja iu, Jasiu, czy to prawda?*
»Szczera prawda, wielmożna pani.*
*A ja jemu zawierzyła! a okrutnik kłamał 

jeno: oh, ja lego nie przeżyję!*
»Cicho mówcie wielmożna, ktośnadjćżdża.* 
»A okrutnik mnie okłamał, już ja tego nie 

przeżyję!*
»Jako baczę,* m ówił sobie pacholik, *i z o- 

dzienia i z wejrzenia, nie patrzy na proste­
go człowieka.*

*A ja jemu zawierzyła! a on się tak sprze­
niewierzył!* powtarzała pani.

»Wzdy pofolgujcie frasunków*',« napom i­
nało pacholę.

rOh, frasunek mnir zabije!*
^Patrzcie wielmożna, patrzre  jeno na pa­

nicza.* —
»Zeby on był z nieba samego — już ja oczu 

nie podniosę, o, biednaźe ja biedna 1« —  I za­
łamała obie ręce ,  a tymczasem nadjechał
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obcy. — Bj łt.o m łodzian, ciałem składny, 
1iz e p h i , —  tw!»rz choć śniada, ale gładka. 
Zwolna stąpał na koniku, miał na sobie kra­
sny kaftan spięty pasem; pod kaftanem bie­
lizna czysta, noga w ló łtym  bacie a z cho­
lew ą ;  na głowie kapelusz z wazką kanią i 
piórkiem białem. —

»Święty Iwome —  mój patronie! Ładne 
dziwo, mni. się pojawiło I« zawołał obcy 
wstrzymując konia. Pani Magorka na te sło­
wa podniosła zapłakane oczko, ale ledwie  
co podniosła, to i spuściła w ziemię. —  

Młodzian znowu:
»Święty Iwonie, mój patronie! Świadczę  

się tobą, jako żyję — nie widziałem takiej 
ładnej białogłówki.* Pani odwróciła się od 
młodzieńca. —

»Nie bądź sroga, pani droga, jeno radbych 
się pokłonił, dobrym w ieczór!iem  powitał 
i zapytał: daleko droga? pod noc niebez­
pieczna droga ubog.emu, a cóż ternu — co 
bogaty w takie skarby — jako twoje—  miła 
p an i!« —■

»Nie dworujcie sobie ze mnie, nie jestem  
bogaczką, żadnych skarbów ni widziała.* 

»Ni widziała ? mała LIaszka teby skarby 
pokazała; aj szczęśliwy kto dziedziczy, ten 
je z l ic zy , mnie biednemu jeno z dala pa­
trzyć na te skarby twoje, na korale twoich 
ustek, na czerw ienie twych jagódek, na to 
złotko włosa twego, a nad wszystko koszto­
wniejsze dyamenty —  oka —  twego. Niech 
utracę jedno oko —  mech obie, jeźlim wi­
dział tyle skarbów na którój niewieście, — 
sama Wanda k ró low a, coto leży w naszej 
ziemi —  wydałaby się żebraczką przy bo­
gactwach twoich pan- miła. Zaprawdę mó­
w ię , niebezpieczna pod noc droga, dozwól  
jeno, znam ja kogoś, który do twojej służ­
by rado się zapisze, SHarbów twoich bromc 
będzie, jako służka wierny.«

»Idźcie sobie swoją drogą, mnie zostawcie 
w pokoju!*

»Ciebie zostawię w pokoju —  a sam będę  
nie — w pokoju ?« o^wał się młokos.

»Nie wiem nic o waszych niepokojach,* 
odrzekła pani Magorka.

»Aj, słodkie w e  awoje i niepokoje — śpie­
wają w Wiślicy,* młodzik zagadał.

»Js nie WiśliczankaU odparła Magorka. 
»Jużci ja nie cygan żaden a wszelako

wierzę, co mi wróżyła cyganka —  wróżyła 
rai tydzień temu:
Ze ja  będę jechać  póły wieczorem,  miesiącem,  
Póły jechać  — aż sic spotkam z  sa m e m ,  czy

siÓm s łońcem.
O, słoneczko jasne moje, to ty innym rado 
świecisz a odemme się odwracasz?*

i-Ja was nie znam.<
»Więc mnie poznaj pan. miła, by*, się ku 

mnie nawróciła.*
»Jakże ja was poznać mogę n< zapytała 

Magorka.
Spojrzyj j e n o , a wnet poznasz sługę  

twego.*
Magorka spojrzała na młodziana i rzekła:
»jeślić to prawda, żeście sługą moim, to 

idźcie—• nie znam jeszczę dworu mego ; po­
raź pierwszy was widzę. — U rety!* w y ­
rzekła nagle, »a kędyż moje źwierciadełko ? 
Dolaż moja dola! Wypuściłam w* zapomnie­
niu, aj co prędzój skoczę z konia i po nocy  
szukać będę, aż nie znajdę.«

»Zwoli miła pani podać rękę ?« zapytał 
młodzian.

»Dobry sługa zna swą służbę 1* odpowie­
działa pani.

Na te słowa skoczył, w jednej chwili był 
na z iem i, konia puścił, a sam podhiegł —  
i ochoczo, zgrabnie i usłużnie podał ramię 
do oparcia się z-siadającej z kunia pani.

łPrzytrzymajcież mi strzemionka,* rzekła 
Magorka. »Jah baczę , daleko wam jeszcze  
do dobrego sługi.«

»Moja ochota to moja cnota!* odparł roz­
weselony m łodzian—  i ręką jedną chwycił  
za strzemiona a drugą w powietrzu ]>otrzy- 
mał i wuet poczuł lekki ciężarek drobnej 
nóżki; pani stąpiła na ziemię. Idąc wolnvm  
krokiem obok towarzysza, z oczyma spu­
szczonymi szukała po ziemi. — Za jćj przy­
kładem poszedł młodzian —  spuścił oczy, 
wzrok natężył i patrzał po ziemi zgubio­
nego szkiełka; Magorka zatrzymała kroku 
i roześmiała się głośno.

»Przezco się śmiejesz miła moja?* zapytał 
zdziwiony jćj towarzysz.

»Smieję się z takiego sługi , który szaka 
tego, co ja nie zgubiła I* i pokazała źwier-  
ciadełko,

»Ai ślicznośA' moja, ja i serca twego szu­
kam, żebyś jeno zgubić chciała.*
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»Z sercem będzie jak * zwierciadłem,* od­
powiedziała pani.

»C)by chciało Lyd zwierciadłem i odbiło 
w sobie całe serce moje U —

»Nie chce mi się trud sic źwierciadełko taką 
robotą małowdzięczną;« odrzekła zagadnięta

mYIałowdzięczną! 1 Święty Iwonie, mój pa­
tronie, bądź rai świadkiem —  przysięgam na 
mój skaplerz poświęcony U

»Ej, nie p.erwszy raz przysięgasz.«
»>I raz pierwszy i ostatni U zawołał mło­

dzian
»I dla tego tan donośnie i głośno, żes pa­

ch olika aż nastraszył. Hej mój Jasiu, pójdź 
sam, pójdź sam do mnie.«

To przywołanie świadka trzeciego , nie 
było do smaku młodzianowi, zwiesił g łow ę  
i zadumał się, Magorka do pachoł tka mówić  
zaczęła :

»Znalazła się zguba jedua, idź inoj Jasiu, 
szukaj drugiej: moj rańtuszek mój pisany, 
gdzieś z g u b ła ,  opuściłam, chodź a szukaj 
puki nie wynajdziesz.« Posłuszne chłopię 
uwiązało konia u płotu, i wolnym zaczęło  
iść krokiem, patrząc po iiem i, szukając rań- 
tuszka.

Młodzian ujrzał się znowu sam na sam 
z piękną swoją towarzyszką ; radość wróciła 
do rtiego; wnet zaw mzał przerwaną rozmo­
wę, która stawała się coraz żywszą, poufal- 
szą. Pan. Magorka była pustą: to go drażniła 
niechęcią , to znowu naprzetnian słodszem 
słówkiem, ściśnieniem ręki wydawała, ze 
nie ma cale gniewu na niego; i to dopóty, 
aż młodziana serce miękkie i do przyjęcia 
wrażeń skore, przylgnęło całe do miodowe­
go lepu jej słówek — i już w sidełka mi­
łości wikłać się zaczęło. Pani Magorka rada 
i wesoła prowadziła go coraz dalej gościń­
c e m —  wieczorkiem; a wieczorek taki m iły: 
zorze gasły juz na niebie, noc pogodna na 
swym wozie gwiaździstym toczyła się po nie­
biosach ; księżyc świćcił w górze, a na dole 
ziemia młoda i zielona i majowa płuskaia 
się w kroplach rosy —  myła się w świeżo- 
ściacb nocy.

Miła cisza była wkoło — an. wiater nie 
zaszumi ani drzewko zaszeleści, tylko sło­
wik zapiał z-cicha i umilknął Żabkizagrze- 
gotały —  i umilkły. Magorka z towarzyszem  
dochodziła wtenczas do figury wedle gościń­

ca. Na mogiłce stała mętia boża: wystrugary  
z drzewa wizerunek, mecnern porosły —  a 
u spodu opasany koszulką chorego dziecię­
cia ; pod .'gurą s.edziała żeLraczka, z-pud 
zgrzebnego obwinięcia na głowie wyglądała 
twarz jej starością już pomięta, czarna i szka­
radna, a z rąk jćj chudych wisiały paciorki 
z trupią główką i krzyżykiem. Zebraczkawi­
dząc nadchodzących, podniesła obie ręce-— i 
żebrzącym głosem jęła wołać miłosierdzia.

»DIa pięciu ran przenajświętszych! Dla te­
go ukoronowanego co cierpiał na krzvżu 1 
Przenajświętsza senatorkol Królowe! Poda­
ruj, podaruj królowo U Młodzian sięgnął do 
kaletki po jałmużnę, ale pani Magorka za­
trzymała jego rękę.

»Zamknij panie miły sakwy fwoje; doma­
gałeś się koniecznie, abym tobie powiedzia­
ła kto jestem, wiószże teraz, żem k r ó l o w a ;  
ta żebraczka k r ó l o w ą  mnie zroLiła—  ha, 
ha, ha! Słyszysz ty brzydka żebraeżko; kie­
dy ia królową, podzielę się z Łobt berłem  
inójęmłS To rzekłszy złamała pręcik wierz­
biny co w ręku miała, rzuciła go na twarz 
staruszki i rozśmiała się głośno: »Ha, ha, ha U

»Bóg zapłać tobie za t o ;« zagadała że­
braczka.

»Idźmy od niej, idźm y!« mówiła pani 
Magorka.

»Okropa bierze patrzeć na nią —  taka 
brzydka — taka czarna.«

^ B ę d z i e s z  l a k ą ,  j a k o  ja;  pomruczałc 
staruszka.

»Aj to złe licho jakieś U ozwała się pani 
Magorka. »Jeszcze oczaruje nnie,ratuj mnie 
ratuj!* i obiema rękami uczepiła się ramie­
nia mężczyzny.

>>Nie bój się złota moja.« rzekł młodziac, 
ma psa jej czary — nie na ciebie.*

>-Nie boję się jej czarów U mówiłbMa, irka. 
>?Ale jej się boję, widzisz jaką j, zubą palicę 
ma przy sobie Ona rzuci k jem na mnie, 
mnie uszkodzi; odbierz jćj ten kij, odbierz 
i rzuć gdzie w krzak: daleko. Jezelim miła 
tobie, zrób to, zrób.

»Młodz’an ledwie posłyszał tę wolę  nie. 
wiasły, juz uczynić jej zadość Bazno przy­
skoczył do staruszki, chwycił kulę, podporę  
jej kalectwa, i rzucił ją o staje daleko w sa­
me gąszcze krzaków. Zebraczka chciała się 
podnie»ć '-padła na ziemię, załamując ręce.
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»Ai ludkowie,  l itość  m ie jc ie !« wola ła ,  »Co ja  z łego 
wam  zrob iła  p Wic p u s to w ać  wam z h a le k ę ; Pan  Bóg 
was ukarze;  j a  kaleka, bez inojćj kuli nie dźwignę się 
z miejsca,  nie zajdę  do c b a ly ,  wilki mnie zjedzą w tern 
m ie jscu ,  L ito ść  m iejcie ,  oddajc ie  kulę rnoję, oddajc ie  
l u d z i e !«.

^U ciekajm y bo  to  l icho naa urzeczel*  w o la ła  pani 
M agorka  i n aw ró c i ła  kroku ciągnąc za sobą m łodziana ,  
k tó ry  dd ł  jć j  s ię  p o w o d o w a ć  i b iegł za b iegnącą.  W o ­
łan ie  staruszki coraz  słabic'j doch o d z i ło  do n ich , a p o ­
tem  głos wzywający litości,  j u i  się tylko o b i ja ł  o b ł y ­
szczące  gwiazdy B o g a ,  niknął jak na p uszczy  niknie 
g łos w oła jącego .

I  b y ła  cisza z u p e łn a  —  a noc  zaczęta  się c h m u rzy ć  
i c iem n ic ,  w ia try  się z ry w ały ,  szum lasu się  wzm agał,  
a  s taruszka s a m a , o p u sz c z o n a ,  śród  n o c y ,  w  bliskości 
łasa  za lam yw a łd  r ę c e ,  k tóremi z miejsca  i.źwignąć się 
n ie  m o g ła ,  bo  nie m ;ała Swojej k u l i ,  sw oje j  p o d p o ry  
i opiekunki .  Az o to  za tę tn i ła  zn. w u  d r o g a ,  i n ieba­
w em  n a d je ch a ł  m łodzianek sam bez to w arzyszk i ,  nie 
czekając  wezw ania  , zeskoczył z siodła i do staruszki 
się  z b l izy ł .  T a  zagadała w teu s p o s o b i

»V widzisz paniczku,  ze p rzychodzisz  du upam ię lau ia ;  
n a p raw z e  to aap ra w ,  coś mi złego z r o b i ł ;  Bóg będzie  pa ­
m ię ta ł  o d o b ry m  u c z y n k u ; o z tćm pam ię tne  tob ie  nie b ę ­
dzie. Czy c iebie  nie uczouo  doma . co to b ie  n 'e  m iłe  nie 
czyń  drug iem u ; a widzisz paniczku, źebyś  ty b y ł  na m o -  
je'm miejscu_a tob ie  kto taką w yrządz i ł  p so tę  n iepoczc iw ą ,  
c zy b y ś  go nie p rzek lą ł  i cza r tom  nie od d a ł ,  a widzisz 
pan iczku ,  ze ja  nie mściwa, p om sty  na ciebie nie w y ­
w o łu j ę ,  jeszcze  p o b ło g o s ław ię  na  d rogę ,  a droga tw o ­
ja  daleką, b o ś  m ło d y .  A ci, co po tw oim  grobie  c h o ­
dz ić  będą,  jeszcze  nie chodzą  po z i e m i .— W idzisz  p a ­
niczku —  w ziąłeś  mi mój k i j ,  rzuc i łe ś  g o ;  tera.- m u ­
sisz  go szukać, i p o ty  szukać, póki go uie wyszukasz ; 
i d ź ,  id ź ,  trap sie  t e r a z ,  bo  widzisz p an ic zk u ,  ten kij 
j c s l to  m oja  p o d p o ra ,  je s l to  mój p rzy jac ie l ,  m ój o p ie ­
kun ,  mój synek, kochanek, k tó ry  dwadzieścia  lat mnie  
p ro w a d z i  po  świccie,  a gdzie nic b y ł  zc mną, tam i j a  
n i e b y ł a ;  a pokaz ini d w ó r  jaki ,  a kośc io ł,  czy  nie o j ł  
tan* ze mną m ój p r z y ja c i e l ,  mój sy n e k ,  a ty ś  go p o ­
r w a ł  i r zu c i ł  jak  kij jak i  n iepo trzebny .;  idź t e r a z ,  idź 
i t r a p  się i szukaj.a

A  m lo Jz  an , jak  posłuszne  dziecko na rozkaz matki, 
p o s z e d ł  i zaczął  szukać k i ja ;  chodzi ł  tu i t a r a , - t r a p i ł  
się  i szukał,  i p ó iy  s z u k a ł—  az go w y n a laz ł ,  i u ra d o ­
w a n y  p o w ró c i ł  do zebra^zki z kijem.

»A Widzisz paniczku,  ześ ty d o b r y ;*  zaczęła  z no a. u 
gadatl iwa1 starasfeha; j a  widm nawet £e ty  i coś więcćj 
d la  mnie z robisz  , t y  mnie o d p ro w a d z isz  do moje'j 
c h a ty ,  bo  widzisz paniczku, gdyby nie ty ,  ju z b y m  tam 
b y ł a  zaszła  l a  w idoku  póki miesi je „w ićc ił ;  teraz  j a ­
m a się  b o j ę ;  o wilka a psotnika nie t r u d n o ;  wilk m o­
że muie z jeść ,  a p so tn ik  dokuczyć ,  jakeś ty to z ro b ił  
z poduszczcnia  tej sza tan k i;  a w i lśz  ty  kto ona za j e ­
d n a ?  W idz isz  p a n ic z k u —  m ulisz  iść ze mną, z b rz y d ­
ką s ta ru ch ą ,  a to za karę,  ześ p ro w a d z i ł  m łodą  i ładną .  
Wie b ó j  się, uie będziesz  muie  t rzy m ał  za r ę k ę ;  na to 
n ie  p o t r z e b u ję  c ie b ie ;  m ój kij k o c h a n y ,  ten n mnie 
w szys th ićm , w o lę  m ój kij, jak  ciebie.*

»Zaprowadz.ę  was do c ha ty ,*  odrzekf m łodzian ,  sa le  
m nie  powiecie ,  kto ona  za j e d n a ,  ta gładka i b iała  bia- 
ło g łó w k a .*

im  to  zagadała  £ c b rac zk a : »A paniczku od cudzej 
l o n y  wara,  bo  za to w piekle k a ra ;  ba i tu ta j  c iebie-  
b y  nie minęła,  gdyby  by l i  cię p r z y d y b a b  z nią ra z e m ;  
a  i lesz ty  paniczku , p an  M agora  p o u s ta w ia ł  sw oje  
szpieźki p o  ró ż n y ch  m iejscach , bo  ma io n k ę  za lo tną ,  
r a d y  so ł  ie dać z nią  nie m o ż e ;  czy  ty  m ia łeś  p a n ic z ­

ku jakie d o b re  przeczucie  czy  c o ,  ześ się nawrócił , ,  
i o p u śc i ł  pan ią  M agorkę?*

sP o w ićm  wam  szczerze,*  o d rzek ł  m łokos ,  »zem s.ę- 
n a w ró c i ł  j e d n .  d i i  tego , bo  zapruw dę  l i to ść  innie 
w z ięła  i r a j ,  zem krzywdę wam z ro b i ł  i nie p o sz a n o ­
w a ł  s ta rość  waszą i o d eb ra ł  wam tę k u lę ,  bez k tó re j  
do  dom u zajść  nie m o żec ie ;  naw róci łem  się ażeby w am  
pom ódz.«

»A widzisz paniczku ześ ty dobry  ; pam ię ta jze  sob ie  £e 
K to  się m iłosie rdziem  kieruje,
Tego  Pan Bóg m iłu je ,
I  w na jgorszej przygodzie  
Z łe  go nic d o b o iz ic .

W idzisz  pan iczku  £eś ty  d o b r y ;  szkodaby  cię b y ł e j  
ow óz  w tern ci pom ogę  , nie będzie  cię b ra ła  p o k u sa  
do cudzej a ł id n e j  żo n k i ,  bo  to p rzykazan ie  b o sk ie -
uie pożądaj  cudze j  zony  —  a ty p rz ec ie  «

M łodzianek  roześm ia ł  się na te  s łow a .
»Czego się  śmiejesz  paniczku ?« zap y ta ła  s tara.  
sSmic ję  się z c i e b i e ;« odrzek ł  tam ten .
»I mnie zbiera  ochota  zaśmiać się  choć  p ó ł  gębką- 

z ciebie mój p a n ic zk u ;  Pan  Bóg s w o je ,  d iab e ł  sw o je ,  
a i tobie  n iczeg o ;  w o la łb y ś  p ro w ad z ić  m łodą  i ł a d n ą ,  
ja>. starą  i szkaradną. E j  p a n ic z k u ,  zal mi c ie b ie ;  ta  
M agorka  twarz  ma ład n a ,  co,  nie p ra w d a? *

» E j,  co p raw d a  to i nie grzćcb!* odrzek ł  m ło d z ian .  
»Niech nic będzie ład n a ,  b ia ła ,  to nic Lędzie i pohusy .*  

zE j  paniczku m łodość ,  p ło c k o ś ć ,  w padniesz  w bie'dę. 
P a n  M a g o ra ,  jak  cię kijmy raz o b ł o ż y ,  w ła sn e  m atka  
cię me p o z n a ;  ale muszę tob ie  p o m o c z ,  zaklnę się n a  
duszę i c ia ło ,  zc ci ^pomogę, bo  i na niej mnie się p o ­
m śc ić ;  będzm  tego ż a ło w a ła ,  zc innie nie p o sz a n o w a ła .  
Ju t ro  z a r a z —- skoro swit,  w iem gdzie p ó jd ę .*  U m ilk ła  
staruszka i m yśla ła  sobie  w d n e b u :  »L)o samego p a n a  
p ó jd ę ,  wszystko  p o w ie m ;  pan mnie jeszcze podaru je , ,  
gdy to zrobię ,  a dalibóg widm co zrobię .*

Ju£ schodzili  do d o l in y ,  do w iosk i ;  £cbrt>czka p o ż e ­
gnała m łodzianka  i szła ścieżką między p ł o ty  do swej 
cha ty ,  a m łodzian  wsiadł  na konia i co s i ły  b y ły  ko ­
nia,  lec ia ł ,  p ęd z i ł  w  sw oją  s t ro n ę .  Ju z  w gospodzie- 
na pościeli  sen ucieka ode p o w ie k ,  m łodz ian  dum a o  
M a g o rc e ;  noc  p r z e d u m a ł ,  d z ie r  p r z e d u m a ł ;  ledw ie  
w ieczó r  nastanie,  S i a d a  na koń i gościńcem znowu j e -  
dzie ; j e c h a ł ,  j e c h a ł  do p ó łn o c y ,  j e c h a ł  d ro g ą ,  ład n ć j  
pau i  me p o t k a ł ,  i p o w ró c i ł  do go sp o d y ,  dc  p o śc ie l i .  
—  I znowu seu ucieka z jego  powiek, m łodz ian  dum a 
o b iałe j  tw a rz y ,  uoc p r z e d u m a ł ,  dzień p r z e d u m a ł ,  a  
w ieczorem  znów  n a  koniu jedz ie  gośc ińcem ,  a j e d z i e  
n a d are m n o ;  b ia łć j  p an i  nie m a. —

2.
Pan  M agora  p rz ed a ł  s m o ł ę — i co  zgarną ł  c b a le rz y ,  

do łasa zan iósł  i w ziemię zakopa ł  g łęboko .  L ed w ie  
b y ł  wróci* do swojego mieszkania, zn u zo n y  usiadł  so ­
bie  na d ębow ćj  ław ie  p rz y  o g n isko ,  kiedy do i z b y  
wesz ła  i s tanęła  p rzed  zdziw ionym  panem  £ebraczka  
z sw oim  kijem to w arzy szem .  Pow ie  iziawszy p o c h w a ­
lenie, zam iłow ała  się Bogiem, ze wa£ne rzeczy  a t a j e .  
m ne  z sobą  p rz y n io s ła .  Pan  M agora  drzwi zaczyn i ł ,  
s iad ł  na ławi i s łu c h a ł  b aby .

Po  godzinie w y sz ła  staruszka, a p rz y rz e k ła  o p ó ł n o -  
cku ze p rz y jd z ie  z n o w u ,  i co trzeba  to p rzy n ie s ie .  
Zatrąbil i  na  wieczerzę .  Pan Magora  p rz y  w ie cz e rz y  
p om uska ł  się po  brodzie  i do zony  rzeknie t em i :

»Miła dziewko, na co to b ie > ten rań tu sze k ?  Albo ty  
się dziś u b ra ła  na n ieszpory  P* Ż ona  nie rzek ł r  ns to nic.

»M_o;a dziewko, na co to lne  kaftan nos ić  m a l in o w y  P 
A lboz  sroczka zakrzyczała  i gości to b ie  zwias tow ała?*. 
Zo n a  spuśc i ła  oczy.
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sDzicwku, na co tob ie  wieńca b ław atn eg o ?  Alboż ty 
nic o czep iona?*  Żona się zasmuciła .

M agora  pogłaskał  się po brodz ie  i r z e k ł ;
y łd źn o ,  idźno  do lamusa, u tocz  m iodu z baryłeczki ,  

p rzedeu iuą  dzbanek p o s ta w .«
Zona  p o sz ła  do Lamusa; M agora  tymczasem  w sy p a ł  

jakiegoś proszku do kubka ,  z k tórego p i ła  zona. — 
Z o n a  w róc i ła  z lamusa.

»Ja  za tw o je ,  ty  za m oje  — w y p i jem y  razem z d ro ­
w ie !*  —  Malał sobie  i na la ł  w  drugi kubek dla żony.  
I  p i ł  miodek —  i nap iła  się zona m iodu  za p rz y k ła ­
dem męża.

P ó łn u c  p rzysz ła .  Pani s p i , z askrzyp ;a ły  g łośno d rzw i­
c z k i ,  aie panią  nie z b u d z i ły ,  bo  sucm takim tw ardym  
a p i ,  ze i p io ru n  ze snu takiego b y  ją  nie  o b u d z ił .  
Otwartc'mi drzwiczkami weszła  zebraczka w sp ie ra jąc  się 
na  kiju; w drugim ręku koszyk n ies ie ;  nic nie rzeknie, 
ty lk o  awuje ro b ić  poczy n a .

Ranek p rzy szed ł  i p o łu d n ic ,  całą  dobę p rzesp a ła  p a n i ; 
d o p i ć i o  n a z a ju t r z  ze snu  sie o c u c a ;  a ledwie się ocknie 
i  o tw o rz y  oczy  —  zaśp ićw a so b ie :

P acbo liku  na koniku 
Poda j  mnie zw ierc iad ło ,
L ; d e  ja  się przeglądała  
Czy  liczko nie zb lad ło .

Mo te s łowu w y s tą p i ła  zeb raczka;  blaszkę zwiercia­
d l a n ą  p o d a ła  pani i rzek ła ;

C h o ć b y ś  ty  się p rzeglądała  
Z rana do wieczora ,
Ju z  nie bedziesz  taka b iała  
Jakes b y ła  w czora .

P izes tra szo n a  pan i  widokiem zebraczki, chc ia ła  krzy- 
■czćć o ra tunek.

»Mnie się b j i s z ,  mnie s ta ruszk i?  M o zę  się lękasz 
tn o jć j  tw a rzy ,  Le je s t  czarna i szkaradna?  P rz y p a trz ze  
się  w łasnć j  te raz ,  to d o p ić ro  się przelękniesz!*

Pani  Magorka p o c h w y c i ła  zw ierc iad łu ,  s p o j r z a ł a , a 
ledw ie  co  u jrza ła  s i e b ie ,  blaszka w y p a d ła  z ręki,  roz -  

t ł u k ł a  się w kawałki — a o n a — krzycząc przeraźl iw ie ,  
o b iem a  rękami zak ry ła  sob ie  tw arz  —  i okrutn ie  j ę ł a  
p ł a k a ć  i narzekać.

»A. widzisz ty miła  pan i!*  rzekła  staruszka. »T y ś  się 
ś m u ł a  ze mnie czarnej ,  ze mnie b rzydkić j,  a teraz  —  
•La ha ha — sa nas czarna i szka radn i  jako ja ,  jako ja ,  
i za twą pso tę  masz mą pso tę .  I na p ró ż n o  twą ch u ­

s te cz k ą  tw arz  w ycićrasz .  Mie ma chusty  c oby  starła ,  
n i e  ma w o d y  c o h y  zm yła  z ciebie tę  szkaradę.  T o  za 
J ia rę ,  za tw e  g rz ec h y ;  10 za k a rę ,  żeś z starości  mćj 
sz y d z i ła .  Moś b rz y d o tę  na twe'j tw a rzy  od  dnia ś. M a ł ­
g orza ty  do dnia s. M ałgorza ty  przez  rok c a ł y ;  teraz  
"Choćbyś tar ła  c h u s tk ą ,  w odą  m y ła ,

C h o ćb y ś  w  rzćce się kąpała 
Z rana  do w ieczora ,
Ju z  nie będziesz  tuka biała  
Jakeś b y ła  wczora .*

O desz ła  staruszka z swoim kijem tow arzyszem ,  a od 
dn ia  tego przfez rok c a ł y ,  pani Magorka nie spo jrza ła  
d o  ok ienku;  M i górka miał spokój w  dom u,  a m łodzia­
nek spokój w duszy ,  pan i  karę za swe g rzćchy ,  a ze­
braczk a  zemstę sw o ję .  A . G.
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W IA D O M O ŚC I L IT E R A C K IE .
Z e  L w o w a :  Tygodnika ro ln icza -przem ysłowego  pod  

red  ikcyją T .  W .  K o c  b a ń s k i e g o ,  w y szed ł  Mr. 17 
i o b e jm u je :  1) W  którćj  siejbie w y p a d a  sie'wać p as te ­
w n e  rośliny P p rzez  Kazimierza  Józefa  T urow sk iego .  
2 )  Jeszcze s łówko o gnojnikach. 3)  O chodow li  trzody

ch lew ne j.  (D o k o ń czen ie . )  4) O p o m n o żen iu  u ro d za j ­
ności 'b o b u .  5) L ite ra tu ra .  6 )  Środek p rzec iw  p lam o m  
na b ie lu n ie  z wina czerwonego lub  czereszni.

D~~eńnika miid paryskich, p o d  redakcy ją  T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w y szed ł  Mr. 9. i zawićra  p ró c z  
mod , n a s tępu jące  a r ty k u ły :  1) S t łu cz o n e  o k n o ,  p o ­
wieść przez Jozefa  Dzicrzkowskiego, (D o k o ń czen ie . )  
2) W ieś K u lczyce ,  wie'rsz M. P.

T o m  V i I I .  Eiblłoteki naukowego nakładu imtenia Osso­
lińskich zaw ie ra :  Krótki  rys  dz ie jów  i sp ra w  L issow - 
czyków , p rzez  M aurycego  hr. Dzieduszyckiego. — Drogi  
Komunikacyjne s ta ro ży tn e j  R o sy i  Z. D. C hodakow skie­
go, p rz e ło ży ł  J .  1). W agi lew icz  z rosyjskiego. (D o k o ń ­
czen ie .)  — O rękopism ach  b ib lio teki imienia O sso l iń ­
skich, drugie  sp raw ozdan ie  \ l e x .  Batów  k ie g o .—  R oz­
maitości l i t c r u c k e ,  (a m iędzy te'mi) W sp o m n ien ie  J ó ­
zefa hr. Dunina Borkowskiego przez M . D. —  R ęk o -  
p ism a księgozbioru  O s so l iń s k ic h : S tan is ław  Orzelski,  
p. A le i .  Ba.owskiego, —

Z W a r s z a w y .  Przegląd naukowy Mr. 5. i 6 . :  Z w y -  
c ięztwo p o d  G ru n w ald em  i T anneuberg iem ,  przez G —
0  w p fy w ie  w ia ry  na n a r o d y ;  wyjątek  z n ie w y tło c zo -  
nego dzie ła  dokt .  K d w ard a  G a lii .  —  P o e z y ja :  P o c ie ­
cha we łzacb ,  z G ctego  przez  B. OUzewsniego. Kilka 
uwag zam ykających  rzecz, nad w p ły w em  filozofii w s p ó ł ­
czesnej na l i te ra tu rę  w ogólnośc i,  p rzez  L. T .  — O o czyn-  
szow aniu  w łośc ian ,  przez  K. — ° o e z y j a :  Je n i ja ln o ść ,  
p r z e z M a p . . . —  G łó w n e  p o s t ę p y  m ow oznaw stw a,  p rzez  
p ro f .  Jezierskiego. — Kilka zdań u ry w k o w y c h ;  ró żn i ­
ca pom iędzy  kochać — a kochać się — p rz ez  Pnulinę  
z L. W .  — Krouiku piśm iennicza  polska, —  Mowości.

W y sz e d ł  tu w ła śn ie  3. i 4. tom Biblioteki starożytnej 
pisarzy polskich, p rzez  K . W ł .  W ójc ick iego  w y d a w a ­
nej.  —  T o m  I l i .  zawiera n as tępu jące  p rz ed ru k i :
1) Pow ssed u y a  spow iedź  A (u d rze ja )  T (rzv c ie sk ie Bo) 
w Krakowie  L azar :  Atsd.-ysowic w y b i j a ł  (faksy mil
z muzyką W acław a  Szamotulskiego na c z lć ry  g ło sy ) .
2)  Schadzka z iem iańska ,  wydfma przez  P io t ra  Z b y l i to -  
wrhiego w Krakowie 1605 (wic 'rsz; .  3) Szczęśliwa ex- 
p edyc ia  p o d  Kamieńcem z Turkam i Jana  na P o to k u  i 
Buczaczu P o to c k ie g o ,  w o je w o d y  k ruc łąw sł iego  , reg i-  
m eatarzd  d.  16. S tycznia  1Ó74 p rzez  S tan is ław a z W ie l ­
kiego łm k o szy n a  Makowieckiego, w ierszem  polskim o -  
p isana i do druku p o d an a .  4) O ekouom ia  abo  G o s p o ­
dars tw o  ziemiańskie (G o s to m sk ieg u ) ,  w K rakow ie  1644. 
5 )  Pogrom  T a ta ró w  przez  he tm ana  kor. S tanis iawa Ż ó ł ­
kiewskiego , 6. O c to b r is  i 620 ,  p rz y  ty m  O rd y n ek  
w y p ra w y  tatarskićj  na w o jn ę ,  M arc ina  Brom owskiego ,
1 zaś edykt  kozaków n iżow ych .  6) W y b aw ie n ie  R j g -  
giera z - ry sp y  A lcyny  gwoli W ła d y s ław o w i  Z y g m u n ­
towi kró lew iczow i polskiem u, w F lc ren c y i  1625, hm ne-  
dia z tańcem  i muzyką po  włosku re p rezen to w an a  , a 
na polskie przez  S. S.  Jagudynsk icgo  p rze t łó m a cz o n a  
(z Sarc ine llego)  w Krakowie 1628 (w ie rs ze n  ) . — T o m  IV . 
o b e jm u je :  1) Kronika  a lbo  krutkie z kronik ro zm a ity ch  
zebranie  sp raw  p o to cz n y ch  ziemi z dawna sławnej  pru-  
f.kićj, p rzez  X .  M arcina M u rin u sa .  W T b o ru n iu  1$82. 
•2) W o ło sk ie  dzie je  n iektóre  z re lacy i  p e w n y ch  osó b  
( z rę k o p ism ii  162!) .  3)  P raw o  bar tne  bartn ikom  ( K u r -  
p ikom M azow ieck im ) n a leżące ,  k tb rzy  według, niego 
sp ra w o w ać  się i sądzić  m a ją ,  p rzez  K rzysz to fa , 'M i-  
szczyck iego ,  p rzasn y sk ieg o ,  c iechanowskiego s ta ros tę  
p o s tan o w io n e  1569.

M i “ d z y  B l i d a h  i M e d c a h ,  w dzikich p a ro w ac h  
górskich, rod ro zb ó jn icz y c h  K a b y ló w  i M u za ió w ,  za­
ł o ż y ł  b y ł y  francuzki p o d p o ru c zn ik  góspoaę  L a  ż o ł ­
nierzy i ko lon is tów , k tó rzy  do M edeah  idą, lub z tam -
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ląd wraca ją .  Z począ tku o b o z o w a ł  un w iąz  z sw o ją  
żoną  i r / l e tn ią  corną pod  dużćm o liw nćm  drzew em , 
gdzie to b ie  w ys taw ił  p iek a rn ię ,  szynłi i m a ły  k iumik; 
teraz  mieszka ju z  w  dość p rzes t ro n n e j  chacie  z d taek ,  
k tó ra  w p ra w a z ie  chron i  go poniekąd od  w ia t iu  i d e ­
szczu ,  liter b y n a jm n ie j  od u a p ad ó w  nieprzy jac ie lsk ich .  
O d w ag a  teg( osadnika który zamieszkał w  ten  sposób  
p o ś ró d  dzikich i z swego charakteru  m ściw ych i s ro ­
gich p lem ion ,  je s i  godna zas tanow ien ia ;  to jc lnak o so ­
b l iw s z a ,  iż jego  mała rodz ina  nie b y ła  do tąd  jeszcze  
p rz e z  sąsiednich  k ra jo w có w  ani n apas tow aną  ani ok ra ­
dz ioną ,  i owszćm  ci uczęszczają  do kramiku F ran cu za ,  
k u p u ją  za go towe p ien iądze ,  i po  wysokiej cenie,  su ­
k n ie ,  d y w a n y ,  z ło te  i s rebrne  t o w a r y ,  i inne rzeczy ,  
k tó ro  L a n c u z c y  żo łn ie rze  u tego osadnika za żyw ność  
zw ykle  w ym ienia ją .  Córka F rancuza ,  um ie jąca  po  arab 
s k u , ośmiela  się n ieraz sam do da l tk ich  wycieczek 

» g ó ry  dla zakupienia  £ y w n o ś c i , a groźni Ka~> Iowie 
zą d la  niej  z lakiem u sza n o w an ie m ,  jak  gdy „y p o t  
eskortą  francusk ich  So łn i trzy  zostaw ała .  Smialy osa ­
dn ik  w y c h o d z i  zatćai b a rdzo  dobrz i  na  zwojem  p rzed-  
s ięh ie rs tw ie ,  a jego  p rz y k ła d  sk łon ił  ju z  kilku F ra n c u ­
z ó w  do p o d o b n e g o  osiedlenia  się na d rodze  m iędzy 
Blidah i M e d e ah  —

P r z e d  p i ę ć d z i e s i ę c i u  l a t y  w y s y ła n o  z Kor- 
d eau x  do Anglii i I r landy i  IB 000 beczek w in a ;  teraz 
w y s y ła  cala  Frfincyja do Anglii , I r lan d y ,  i Szkocyi 
3000 b e cz ek ;  o w y m  czasie dostaw ia ła  jed n a  p ro w in -  

- c y j j  G u y e n n r  7000 beczek do S z w e c y i , terhz ctlJ t 
F ra n c y j  i ty lko  950; p rzed  p iędz ies ięciu  laty  w y w o zi ło  
sam o  miasto B o r d e a u i  12000 beczek wina do R osy i ,  
t e ią z  cala  F r a n c y ja  ty lk o  4000 ;  w ów czas  sp o t rz eb o -  
w a ły  same ty lko  P ru sy  15.000 beczek wina B o rd e au s ,  
a te raz  w  roku 1842, ty lko  5077 oeczek.

l i r u k z r t e  m n s z ą  s i ę  p o c i e s z a ć  j u z  s a m ą  
t ą  m y ś l ą ,  iz w krótk im  przec iągu  sw ojego  życia,  r o ­
bią ty le  dobrego  na ty m  zw iec ie ,  ile inue s tauy  p rz y  
da leko d łn ż s /e m .  Drukarze bow iem  m e d ochodzą  w p rz e ­
c ię c ia  d łuższego wieku jak  31 l a l ,  g l y  tymczasem  
i j cie p ra c o w i ty ch  c h ło p ó w  dosieąa  lat  6 0 ,  d u c h o ­
w n y ch  5 5 ,  ry b a k ó w  4 ł , m a j t k jw  43 ,  b o ga tych  pas i -  
b r z u c h ó w  58, a dw oka tów  53, lekarzy 57, w y ro b n ik ó w  
51 ,  rzćźn ików  6L, kupców  60 malarzy 42. T y lk o  poeci  
i  p r o e h o w n ic y  ży ją  jeszcze  króciej od  b ie 'anych dru -  
k s r z y ;  p ro e h o w n ic y  b y w eją  i wyklt w  p o w ie trze  w 24. 
roku  w ysadzen i ,  a poec i  idą ju ż  w  30. roi*u do O l y m p u !

O b f i t o ś ć  M e i y k u  —  c z y l i  (jflk teraz  p o w sze ­
chnie  p iszą)  M e j i k u ,  w  s z l a c h e t n e  k r u s z c e ,  

rzesz ła  w  przy s łow ie ,  a mnogość z ło ta  i s reb ra  tam- 
e  p rzechodzi  w istocie  wszelkie  w y o b ra że n ie .  Miih- 

l e u p f o r d t ,  ■ sw ojem  zajm ującem  niedawno w ysz łćm  
dz ie le  o M ejiku  wykezal z u rzęd o w y ch  ź ró d e ł ,  iż w a r ­
t o ś ć  w szy ł tk icn  w 141 la ta ch ,  od r. 1690 do r 1830 
b i ty c h  w  M ejiku  i r e je s t row anych  p ien iędzy ,  wynosi  
1751 m il i jo n ć w  641,4g4 p e s o w ,  to  jest  r a c h u ją c ,  jak 
s ię  zazwyczaj dz ie je  1 p e ta  p o  10 z ł.  po i .  p rzesz ło  
17.516 m il jo n ó w  zł.  p o i .  W a r to ść  wszystk ich , od  cza­
só w  zajęcia  Mejiku przez  H iszpanów  aż do końca r .  
1803 w y d o b y ty c h  sz lache tnych  m eta lów  oblicz" H u m ­
b o ld t  nu 1767 m il i jo n ó w  952,000 pesow, a lbo  dod a jąc  

część te j  sum y za złoto i s reb ro  n ie re jes trow ane  
w  w ykazach  rząd o w y ch ,  razem  2020 milj, 516.571 pe- 
só w .  R ach u jąc  wreszcie  do tego siedmioletn i,  a w p rz e ­
c ięciu  na rok 24 milij.  noszący dochód  od r. 1803 do 
18 1 0 ;  dalej dwudzies to le tn i  a w s tosow nem  przec ięc iu

13 milij.  na rok w ynoszący  d o c h ó d  od 1811 do 1830 ; 
nakoniec  dw unasto le tn i  a w  odpo w ied n iem  przec ięc iu  
roczn ie  16 milij.  w y n o szący  d o c b o a  od 1830 dc  1842, 
zna jdz iem y iż Mejiko w 32l" la tach ,  o d  r. 1521 do  1842, 
d o s ta rcz y ło  sz lache tnych  m eta ló w  w  w ar tośc i  2 .489  
mil i j .  316,571 p e só w  czyli p rzesz ło  24.894 milij.  z łof. 
polskich .

L i s t  N a p o l e o n a .  Dziennik Ld presse zawić ia  na ­
s tęp u ją cy  n ieznany  list Napoieono ,  zaręczając  za tegoż 
„u ien ty czn o ść  : »Do o b y w a te la  Józefa  B onopartego ,  p o -  
s ł t  w  radzie  pięciuset-  — Kabira  7- T erm id o ra .  W  o g ło ­
szonych  drukiem pap ie rach  znajdziesz opis  b i tew  i zoo- 
by czy  w  E g ipc ie ,  k tó iego  zaw ojow an ie  b y ło  dość  sil­
nie  p o p ić ra n e ,  a b y  p rz y d ać  choć  jed en  liść do w o jen -  
nć j  s ław y  tego roku. E g ip t  je s t  k ra jem , na ca lć ; t je -  
mi w zbozV, ry ż ,  ja r z y n y  i mięso n a jb o g a tszy m ;  b a r ­
b a rzyńs tw o  w y g ó ro w a ło  tu  do na jw yższego  s t o p n i a ;  
p ien iędzy  tu nić inasz, ani ty le  naw et ,  aby wojsko za­
p łac ie .  M ogę za dwa miesiące b y ć  we F ia n c y i .  P o ­
lecam ci m e je  in teresa.  M am  wiele d o m o w y c h  z g ry ­
zo t,  bo  zas łona eałhiem ju ż  u c h y lo n a . . .  T y  mi jćden 
pozosta jesz  na świecie.  T w oja  p rz y ja ź ń  je s t  mi tak drogą 
źe gdybym  ją  u trac i ł  lub ty  mi cię p rz en iew ie rzy łe ś '  
zn ienaw idz i łbym  sobie  ludz.e  i życie.  Sm utną  to je s t  
rzeczą,  mieć  w  sw o jem  sercu  wszystkie  uczucia  dla j e ­
dnej ty/' io o sohy .  T y  mię rozum iesz .  Pos ta ra j  się, 
abym  miał w.et* e mieszkanie £campagtie)  b ądź to  ko ło  
P~ryża bądź' w B urgundy i  za moim p o w ro tem .  P rz e d ­
sięwziąłem sobie  (p ęd z ić  tam całą zimę i zamknąć się 
p rz ed  ludźm i.  O b rzy d z i łem  sobie ęułą ludzką n a tu rę -  
Czuje  p o t rze b ę  sam otności  i o d o s o b n ie n ia , wielkość 
m .ę  n u d » : uczucie  skrzep ło ,  sławę, bez w d z ięk u ;  w 2 9  
la tach  w y c ze rp a łe m  ju ż  w szys tko ;  nie czeka mię nic 
w ą c ć ] ,  jak  zostać  sam olubem , w  całćrn znaczeniu teg o  
s ło w a .  Chcę koniecznie dom mój za t rzyn ide ;  nie o d ­
stąp i?  30 nigdy, c h o ć b y  njew iedzićć  hom u. Nić mam 
jn ż  dosta tecznych  d o c h o d ó w  Bądź  z d ró w ,  m oi  drogi 
p r -  j j a c . e lu ; nie b y łem  nigdy n ^sp raw ied l iw ym  dla 
c i e b i e , s im mi to p rzy zn ać  musis* chociaż  mi nim 
b y ć  w y p a d a ło .  T y  mię rozum iesz .  Lśc isnaj  tw o ją  ż o ­
nę odem uie .  B o n a p a r te .a  P o w y ższy  l i s t ,  zn a jd u jąc y  
się  teraz  w posiadaniu  pew nej  angielskiej d a m y ,  b y ł  
prze* jednego  z korsa rzy  angielskich p rz e ję ty  w d r o ­
dze, i co s ia ł  się w ręce  admirała  Nelsona, k tó ry  sw o ją  
w łasną  lewą ręką p o św ia d c zy ł  j eg o  au ten ty czn o ść .

O f i  a r y  d ż u m y .  N ikłby nie u w ie rzy ł  (p isze  C y p r iee  
R o b e r ts  w sw ojem  szacownćm  dzie le  o T u r c y i ) ,  jak  
p ręd k o  odradza  się O r ie n t  uo  każdej s tracie  awojćj  lu ­
dności,  Zw ażm y ty lko  , iz każdy znaczn ie |szy  p o m o r  
zabiera T n rc y i  nrzesz lo  mil j .  m ieszkańców. Rok 1838 
może nam p o d łu g  wie lorakich  p ostrzeźen  pokazać ś re ­
dnie przec ięc ie  śm ie r te ln o ś c i , a w  p o  i  ieu ionym  ro k u  
sp rzą tn ę ła  m ordercza  dżum a p rzesz ło  m il i jor  lu d n o śc i;  
w  samej Bulgaryi 86.000 , w miastach  Sop l ica  i F i l i— 
po p e l  po  2 9 .0 0 0 ,  w Selv całą  p raw ie  o s a d ę ,  śn ia ­
dającą  się z 8000 d u sz ,  w y jąw szy  kilkoro t u d z i ; » 
przec ież  są wszystkie m asfa , miasteczka i w t ie  p rz e ­
pe łn ione  l u d n o ś c ią ,  jak gdyby  t im nigdy śm ierć  nie 
p o s ta ła .

U e s z y n a  n i  r o b i e n i e  w i e ' r s z y .  A m erykańsk ie  
dzienniki tw ierdzą  z cała pnwagą , a angielskie p o w ta ­
rzają za p raw dę  : ze w y na lez iono  przed  n iedaw nym  
czasem m aszyn,^  ktnra sama- dosnon»łe  łac ińsk ie  hexa- 
m etra ine  sporządzą wiersze!

Redaktor J a n  Nep.  K a m i ń s k i .  —  Nakładem Spadkobierców F r a n c i s z k a  K r a t t e r a .
Drukiem V i o l r a  F i l i e r a .


